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Wysiedlenie „Czerwonej damy'’

ze Stanów Zjednoczonych

Odmłodzenie sylwetki
Najnowsze kreacje Roberta Pigueta

\Vi03na, natoha.enie poetów, 
je s t  rów n ież dla M ody okresem 
niezwykle twórczym . N a jw iększe 
zm iany w  m odzie dokonują się w 
epoce odrodzenia przyrody, któ­
re daje nam większą chęć do ży­
cia, do czynu, w iększe pragnienia 
rozrywek, podobania się, i powo­
dzen ia !

Moda te j wiosny idzie w kie 
runku „odm łodzen ia " sylwetki, 
dzięki czemu skrócają się spód­
nice. Pow lóczystość dodaje za­
wsze pow agi —  w idzim y zatem, 
że balowe suknie nie dotykają 
nawet Ziemi, a nawet w wielu 
wypadkacn są krótsze sprzodu i 
odsłan iają stopy. Prawdopodob­
nie tego lata znikną zupełnie tre­
ny, balowe tualety bedą lżejsze, 
„ru ch liw sze", nadające się lep iej 
do tańca!

Ten powrót do krótszej sukni 
obserwujem y na ca łe j lin ji. W i­
zytow e tualety m ają również 
krótsze spódnice, długość ich 
przypom ina długość kostjumc- 
w ych  spódnic, a te ostatnie, jak 
w iem y, są bardzo krótkie i wą­
skie.

Oto je s t najnowsze dążenie 
mody, ale przy obecnej swobodzie 
stosowania ubioru do sylwetki, 
możemy w  umiarkowany sposób 
„obc in ać" spódnice i skrócać 
w ieczorow e suknie.

W  G Ó K Ę !
Moda odryw a się od ziem i —  

8 konieczności w ięc dąży ku gó- 
i ze.

K ierunek ten ucieszy idea li­
stów. A le  na razie dążenie to o- 
gran icza  się na podwyższeniu ra­
mion !

W yznaw cą tego nowego prądu 
jes t Kobert P iguet, firm a, która 
w  św iecie mody zdobyła sobie 
im ię, dzięki swej ruchliwości, no­
watorstwu i śm iałości pomysłów.

W  kolekcji, firm y  Robert P i­
guet w idzim y zatem dążenie do 
poszczuplenia postaci dzięki pro­
stopadli m lin jom  przecinającym  
suknię i idącym  od stanika do 
dołu spódnicy. Postczup lem e syl 
wetki dodaje je j  zawsze młodo­
ści. tem bardziej, kiedy tow arzy­
szy mu pow yżej wskazane skró­
cenie spódnicy.

T rzec im  „odm ładza jącym " po­
stać czynnikiem  jes t podwyższe­
nie ram ion. S terczące w górę 
bufki, odstające sztywne kryzy, 
epoletki, w olan ty um ieszczone na 
ram ionach i naśladujące skrzy­
dełka, zmarszczki podnoszące li­
n ię  rękawów, sterczące na kape­
luszach piórka —  cały ten ruch 
w  górę jes t śmiałym i w esołym 
gestem ! A  skoro jes t śm iałym  i 
wesołym  —  musi być m łodym !

W  tem odmłodzeniu sylwetki 
niepodrzedną ro lę  g ra ją  barwy. 
Jakkolw iek paryżanki kochają 
się w  cKarnym kolorze, ożyw ia ją  
go jednak połączeniam i barwne- 
mi, których gam a zw iększa się 
nieustannie. Ponsowy, różowy, 
cie listy, blado - niebieski, sza fi­
rowy, biały, fjo le tow y, ciem no­
zielony i żółto - zielony, poma­

OWELKA N lE H Z ia K A

rańczowy, cytrynowy, —  wszyst­
kie te kolory spotykamy w połą­
czeniu z czarnym.

Załączone poniżej modele f i r ­
my P.guet dają nam w zór oży 
w ienia czarnej sukni, oraz od­
młodzenia sylw etk i przez pod­
wyższenie ramion i skrócenia 
spódnicy. Przekonam y się naocz­
nie, iż  usiłowania te są uwieńczo­
ne powodzeniem .

M O D E L  1

Popołudniowa tualeta z czarnej 
wełny. Zwróćm y uwagę na pomy­
słowy i oryg ina lny sposób pod­
wyższen ia i poszerzenia lin ji ra­
mion. Rękawy nie m ają szwa i 
tw orzą u gó ry  zm arszczenia przy­
pom inające małą bufkę. Od dołu 
stanika idą ukośne lin je  karczka, 
rozchyla jące się i przechodzące 
na rękawy, które są nadzwyczai 
nie obcisłe i zakończone stebno- 
wanym brzeżkiem

Cały stanik je s t gładki, zakoń­
czony u góry stojącym  kołu erzy- 
kiem, zapinani m stylu. Pasek 
bardzo efektowny, nabijany b;a- 
łemi kam ieniam i i paciorkanr

Spódnica krótka (w izy tow e 
sukme, jak  pow iedziałam , dążą 
za przykładem  kostium ów, które 
się bardzo skróciły ) i wąska, 
dwuKrotnie stebnowany środko­
w y szew idzie od stanika do sa­
m ego dołu spódnicy.

N R  1 -  B IS

Do te j sukni mamy baidzo o- 
ryginałną i efektowną kapkę, 
wzorowaną na pelerynkach 16 
wieku, noszonych przez eleganc­
kich dworzan w  czasie Rene­
sansu.

Kapka ta jest, jak  w idzim y, 
oardzo szeroka u dołu, spadają­
ca sutemi fałdam i po bokach; po 
bokachr je j znajdują się otw ory 
służące dla przesunięcia ręki

Zam iast kołnierza, mamy po 
obu stronach dwa w yłog i, ster­
czące sztywno i wysoko nad ra­
mionami, są one z b ia łe j piki, 
podszyte tym samym m aterjalem . 
z którego są pelerynka i suknia. 
Model nazywa się „M a rgo t".

Suknia ta nosi nazwę „K a ­
prys" !

N a  taki kaprys każda z elegan­
tek zgodzi się chętn ie! Tualeta 
ta ma na celu dodanie wzrostu 
przez podniesienie ramion. M a­
my zatem wysoko sterczące bufki, 
które, jak  w  poprzedniej sukni, 
kończą się wąskim rękawem. L i­
n je są w ięc wydłużone do maksi 
mum.

S ta n ik  zupełnie gładki i p rzy­
brany tylko dużym, białym  wę­
złem z piki. Taki sam kołnierz 
otacza szyję. To  białe przybranie 
podkreślone jest jeszcze czarną 
aksamitką, zw iązaną poniżej 
węzła. *•*

Spódnica wąska i krótka, u ję­
ta paskiem z tego samego mater- 
jału . zapiętym  na oryginalną 
z żółtego metalu klamrę.

W ładze amerykańskie w ys ied li­
ły  z gran ic Stanów Zjednoczo­
nych obywatelkę amerykańską 
Annę Sage, znaną wśród ludzi 
podziem i pod pseudonimem „C zer­
wonej dam y". Jest to ta sama An­
na Sage, kocnanKa gangstera Dil- 
lingera, która wydała go po lic ji. 
Udała się z mm do kina, zaw iada­
m iając o tem po lic ję  i ubrała się 
w  czerwoną suknię, co m iało być 
znakiem dla detektywów, że ra ­
zem z nią jes t D illinger.

Po zlikw idowaniu przez po lic ję  
D illin gera  Anna korzystała z o 
pieki po lic ji now ojorskiej i ukry­
wała się przed zemstą dwóch

przyjació ł zdradzonego przez nią 
kochanka, Nelsona i Ham iltona, 
którzy przysięg li, że ją  zamordu­
ją. Obaj bandyci przy pomocy 
Anny również zostali w ytrop ien i 
przez detektywów  i zg inęli w  cza­
sie walk i z policjantam i.

Po zlikw idowaniu swoich w ro ­
gów  Anna poczuła się bezpieczną, 
opuściła swoją kryjów kę i zaczę­
ła odgryw ać w nowojorsKim  pod­
ziemnym światku dużą rolę pro­
wadzać dom schadzek. W ładze 
zlikw idow ały ją  w ysied la jąc z No 
w ego Jorku i przewożąc do je j 
o jczyzny —  Rum unji.

Sms ludności
w Z, S. S. R.

W  Z. S R R. przystąpiono do 
przygotowań do nowego spir-u 
ludności. Zwraca uwagę fakt, że 
arkusze spisowe nie zaw iera ją  
ju ż obecnie pytań o przynależno­
ści k lasowej. Tłum aczone to jest 
w  ten sposób, że obecn.e antualne 
jes t zagadnienie nie klasowej 
przynależności, lecz przynależno­

ści każdego obywatela do kate­
go r ji pracy w narodowej gospo­
darce. D latego też na arkuszach 
spisu ludności w idn ie ją  zapyta­
nia do jak ie j grupy należy dany 
obywatel. M ianow icie do grupy 
robotniczej, rolnej, chałupniczej, 
rzem ieśln iczej, wolnych zaw o­
dów itp.

Walka z rozwodami
w  Rosji Sowieckiej

R YS  I I  —  B IS
Zam iast białego, p ikowego w ę -1 

zła, ‘możemy suknię nosić z ka­
mizelkę z zielonego HJcu.. |Jak 
w iem y, połączenie zielonego 
z czarnym jest bardzo modne, i 
Sbotyka się równie często, jak 
kombinacja z cytrynow e - żółtą 
barwą

Kam izelka obcisła i zakończo­
na niew ielką „basąu e"; zapięcie 
jest kryte. O ile nosimy kam izel­
kę, zm ieniam y przybranie u szyi 
i nakładamy kołnierzyk z tego sa 
mego m aterjału co suknia

F R A N C IN E

W skutek licznych nadużyć na 
tle  ślubów i rozwodów w R osji 
Sow ieckiej, powołano tam specjał 
lią kom isję „ i o  zmiany ustaw o 
ślubach i rozw odach". N a  czele 
kom isji stanął dr. Solc, który o- 
g los ił ostatnio zasady opracow y­
wanych przez kom isję projektów  
ustaw,

Głównym celem nowyćh ustaw 
będzie zw iększenie przyrostu lud­
ności. S tw ierdzone bowiem, że 
przyrost naturalny ludności kur­
cz; się wsk itek  ułatw ień w otrzy­
m ywaniu rozwodów  D latego też 
nowe ustawy utrudnią uzyskane 
rozwodów. Rozwody będą odnoto­
wywane w  dowodach osobistych i

jeś li za p ierw szy rozwód skarb 
będzie pobierać tysiąc rubli, to 
'•••agi rozwód będzie kosztować 10 
tys. rubli, trzec i 50 tys rubli itp. 
Tak wysokie op łaty za rozwody 
zniechęcą obyw ateli sowi ickich 
do zm iany żon.

Oprócz tego zabronione będzit 
pod karą do 20 lat w ięzien ia spę­
dza. :e płodu, wprowadzony zo­
stanie podatek na kawalerów  
którego stawka będzie progresyw ­
nie wzrastać w m iarę starzenia 
3ię kawalera. Jednocześnie m ał­
żeństwa, które będą m ogły po­
chlubić się w ielką ilością dzieci 
mają otrzym ywać specjalne prem- 
je .

Tajemnicza zaginięcie
m iE jo n e ik i  a m e r y k a ń s k i e j

M O D EL 2

B e z  p o s a g u
Obudziwszy się zrana, Robert Wil 
i  powiedział sob e że dz.ś własn e 
ywnrin rozmów,ć się stanowczo z 
eleną.
Nie była to rzecz łatwa, ale jednak 
ustal zdecydować s ę na tę rozmo- 
ę. Od pół roku byli zaręczeni, a od 
wóch miesięcy Robert zaczął zda- 
ać sobie sprawę, że postąpił bardzo 
ieopatrznie. Jak można było bowiem 
iręczać się z panną bez posagu! 

Prawda, że Helena miała wszystkie 
dety i że Robert zakocha* się w n ?j 
i pierwszego wejrzenia, ale w obec 
ych mtterjalnych czasach glos ruz- 
ądku brał górę.

— Małżeństwo to nie romans— po- 
tarzał sobie Robert. —  Przyjdą w 
lad za niem obowiązki, wydatki, mo- 
ą przyjść nawet choroby. Moje do- 
hedy ledwo wystarczają mi na do- 
tatnie życ o feo jestem sam, ale kie- 
y nas będzie dwoje, a potem troje..

I już w wyobraźni liczył konieczne 
szczędności i ograniczeń a, które nie 
tśmieciuły mu się wcale, bo Ro„ert,

jak każdy pospolity egoista nie po­
trafił nic pośw.ęcać ze swoich przy­
zwyczajeń 1 upodobań.

Wahał się jednak mimo to zerwać 
z narzeczoną i doniero, dowiedz aw- 
szy się o małżeństwie przyjaciela z 
zamożną panną, zbuntował się na­
gle.

A więc Jaś, klóry nie był ani przy- 
stojnejszy ani inteligenta ejszy od 
mego, i nie zajmował lepszego stano­
wiska będzie mógł żyć wystawme, 
przyjmować licznych gości, wyjeżdżać 
zagranicę, „zadz.erać nosa", kiedy 
tymczasem, on Robert, miał być ska­
zany na oszczędności i liczenie się z 
każdym groszem. Nie! Taka sytuacja 
byłaby dla niego nie do zniesienia!

—  Trzeba zerwać, nie ma rady! 0- 
na pocierpi, a potem zapomni. Mn e 
tez z początku bę Izie bardzo ciężko, 
ale lepsze to, niż cale życie w biedzie 
przeklepac! Dziś ta cała sprawa musi 
się rozstrzygnąć!

Z gotowym planem działania udai 
się do Heleny. Postanowił zaprosić j? 
na podm ejską .wycieczkę samocho

rdem, który medawno nabył, Tam zda­
ła od ludzi, świadków i przeszkód 
rozmówią się ostatecznie. Odwiez:e 
potem Helenę do domu —  i na tem 
skończy Się ich metortunny romans1

Helena przyjęła z radością projekt 
wycieczki, ale uderzył ją niezwykłe 
poważny, a nawet trochę chłodny spo­
sób bycia Roberta.

—  Co ci jest? —  zapytała z troską 
w głosie?

—  Nic nadzwyczajnego! —  odpo­
wiedział Robert, unikając je j spojrzę 
nia, —  Mam w tej chwili więcej kło­
potów. niż zwykle. Opowiem ci o Izm 
późn.ej!

W  kwadrans potem znajdowali się 
za miastem. Auto kierowane wpraw­
ną ręką Roberta mknęło szeroką szosą, 
która rozwijała się przed nim1 niby 
szara taśma. Przydrożne drzewa mi­
jały ich szybkc jakgdyby uciekając 
w przeciwną stronę.

—  Jak ty dziś szybko prowadz^zl— 
zcziwiła się Helena. —  Wydajesz m: 
się niezwykle zdenerwowany!

Robert, pochłonięty jedną myślą, 
nie słyszał pytania.

  Czy wiesz — rzekł nagie — ie
Jaś żeni się z bardzo bogatą panną?

_  Mówiłeś mi już o tem — ndgo-

Whisky
w  ga la rec ie

W ielką  sensację w  Londynie 
w yw oła ł nowy wynalazek, m iano­
w ic ie  pa jednem z p rzy jęć u zna­
nego uczonego H erberta  W illiam - 
sa podano gościom na ta le rzy ­
kach jakąś m leczną ga laretow a­
tą masę. Okazało się, że było to za 
mrożone whisky. Można je  było 
kra jać nożem i jeść w idelcem  U 
czony wytłum aczył swoim goś­
ciom, że udało mu się whisky za­
m rażać przy pomocy zgęszczone- 
go pow ietrza.

wiedziała Helena, którą niemile ude­
rzy! dziwny ton Roberta- —« Czy to 
małżeństwo z miłości5!

_  Zapewne! Ja jej zupełnie nie 
znam, ale dlaczego przypuszczać, że 
jeżeli panna jest zamoma, to musi 
być koniecznie brzydka lub zła? W 
każdym razie małżeństwo to pozwoli 
Jankowi żyć na szeroką skalę!

W  głosie Roberta zabrzmiała r rta 
zazdrości, której nie potiutil opano­
wać.

_  N ie zawsze bogate małżeństwo 
zapewnia majątek i stanowisko! —  
odpowiedziała z pewnym wysiłkiem 
Helena, której zrobiło się nagle dziw­
nie smutno na duszy.— W eźm y na 
przykład Polkowskich Ona szalone- 
mi swemi wydatkami zrujnowała mę­
ża, a przecież bogaci byli oboje!

—  Bo Polkowski jest safandulą; na 
szczęście nie wszyscy mężczyźni sa 
do niego podobni! Są tacy, dla któ­
rych posag bvłbv pierwszym stopniem 
do świetnej kar jery! A le oni...

Robert urwał, Helena spojrzała na 
niego z przerażeniem w  oczach i ja­
kieś bolesne pytanie miało wyrwać 
się z jej ust, kiedy stało bię coś nie­
oczekiwanego. Zbli/ali się do zakrę­
tu, Robert zajęty swemł gosępnemi

Scotland Yard  na prośbę w ładz 
amerykańsk.ch bada obecnie spra 
wę ta jem niczego zagin ięcia  mło­
dej m iljonerki lla ze l Draper, żony 
w łaścic ie la  fabryk  w łókienn i­
czych w Bostonie- Pani Draper 
według posiadanych in form acj' 
odpłynęła z N ow ego Yorku na 
statku „G eo rg ia " K iedy  statek 
przybył do Southampton, to oka­
zało się, że pani D raper zginęła. 
Jeana z pasażerek zeznała, że na 
pełnem morzu jakaś tajem nicza 
kobieta wskuczyła do morza. Ka­
pitan statku ośw iadczył jednak, 
że na pokładzie nie było pasażer­
ki o podanym mu nazwisku i na­
stępnie kategoryczn ie stw ierdził 
na podstaw ie ksiąg pokładowych, 
że wszyscy pasażerow ie, których 
w zią ł na pokiad wysied li w A n ­
g lji-

P o lic ja  londyńska stanęła przed 
zagadicą. N ie  jes t wykluczone, że 
l la z e l D raper, która zostaw iła w

myślami i denerwującą rozmową, zro­
bił zbyt gwałtowny ruch kierownicą 
i oto zamiast zatoczyć łagodny obrót 
samochód Dotoczy! się dalej, runął na 
przydrożne drzewo, i wśród silnego 
trzasku, zarył się w  ziemie.

Drzwiczki otworzyły się z imne- 
tem ’’ Helena wypadła, uderzając się
0 drzewo. Robert, który doznai tyiko 
silnego wstrząśniema, z truaem w y­
siadł z pokrzywionego automobila i 
pochylił się nad Heleną, leżącą pod 
drzewem z zamkniętemi oczami i pla­
mą krw> na ustach.

—  Zabiłem ją, zabiłem ja...! —  po­
wtarzał z rozpaczą Robert, klęcząc na 
ziemi z załanianenti rękami.

Na szczęście do miasta by>o blisko
1 droga nie była bezludna. Przejeż­
dżała właśnie powracająca do miasta 
taksówka; Robert z pomocą szofera 
przeniósł do niej Helenę i nie spoj­
rzawszy nawet na samochód, który 
puzostał z uszkodzonym motorem, 
wyłamanemi drzwiczkami i poglęte- 
nti skrzydłami, kazał się wieźć do 
szpitala.

K iedy zabrano Helenę na salę ope 
racyjna, Robert pozostał sam w bia­
łej poczekalni. \

—  Boże, oyleby ona tylko żyła —

Nowym  Jorku pożegnam y lis t d 
rodziny, wsiadła na statek „G e­
o rg ia " jako pasażerka nz  gapę.

W  spraw ie tej toczy się ener­
g iczne dochoazenie. M ąt zagin io­
nej m iljonerk i zeznał, że posiaua- 
ła ona przy sobie około 500 tys, 
doi. w  przekazach i banknotach 
oraz sporo b iżuterji.

W ycraw a ,
r.a h o n t Łverest

A rg ie isk a  ekspedycja, która Pi 
taz trzeci w yruszyła  na idobycii 
M ont Ewerestu. najw yższego ni 
ziem i szczytu górskiego, dotarłi 
już do staregc obozu urządzone 
go u podnóża te j góry. P raw do­
podobnie w końcu b. m. w ypraw ? 
naukowa w yruszy na sam szczyt 
N arazie  prowadzone są rekone­
sanse oraz badane warunki atmo­
s feryczne i stan pokrywy śnież 
nej.

powtarza! w myśli, chodząc nerwowc 
po sali. Za chwilę wezwano go do 
Heleny. Ujrzał ją leżącą, w łóżku i 
prawie białą, jak poduszki, Ałe sła­
by uśmiech ukaza* się na jej ustach, 
kiedy go ujrzała

— Ramię jest zwichnięte i są kon­
tuzje, ale za paię miesięcy pani bę­
dzie zdrowa — rzekł lekarz odpowia­
dając na trwożne pytanie Rooerta.

Kiedy zostali sami, Helena skinęła 
na narzeczonego i szepnęła mu do u- 
cha z filuternym prawie uśmiechem, 
heroicznie panując nad bólem.

_  A widzisz, ja leż bęuę miała po­
sag...

Co ty mówisz... nie rozumiem... — 
rzekł Robert oszołomiony, myśląc iż 
Helena bredzi.

— No tak, przecież mówiłeś mi, że 
twój automobil i osoby w mm będą­
ce są ubezpieczono na wysoką sumę.

— Masz rację! — zawołał olśniony 
nagle Robert.— Ach, te kobiety! Ona 
już o tem pomyślała! Rzeczy wiście! 
Zupełna racja!

—  jakie to szczęście, ie  nic o zer­
waniu je j nie mówiłem —  potnyśiał 
w duchu, całując gorące poblndła 
rączki Heleny.
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